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OGŁOSZENIA. 


zn ogłoszenie I razowe kop. Ñ 
od wiersza petito, 


za ogłoszenia kilka lub kilkunasto- 
krotne—po k. 5 od wierszu. 


za reklamy i nekrologł po 10 k. 
od wiersza, 
Za ogłoszenia, ra lamy i nekro- 
logi nu 1-ej stronie po kop, 15 
od wiersza A: 


i obie księgarnie, 
rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego: 


_ 5) w Częstochowie W. Komornicki. | w Łasku W. Grass. 
obiedwie księgarnie w Piotr-| sk „ Będzinie „ Janiszewski Stan. | „ Łodzi „ Łaguna Franciszek, 
„ Brzezinach „ Krzemieniewski J.| „ Rawie „ Różycki Stanisław, 
Dabrowie „ Tomaszewski J. || | Dziemienowicz. 
R Sosnowcu „ Jermułowiez. |» KARGE (Myśliński Feliks. 


BL a Z A „z e A R m mw z." a 


- ZYGMUNT GRUŻEWSKI 
Adwokat przysięgły (6—0 


otworzył kancelaryję w mieście 


CZĘSTOCHOWIE, 


w alei 2-ej w domu D-ra Muliewicza, 
i przyjmuje sprawy do wszystkieh sądów. 
pl, baw ai A py ">| A w rac 


KEFIR 


z wyborowego mleka, codziennie świeży ma 
zamówienie kupować można (po kop. 
1= butelka, w półbutelkach 7/4 k.) Wiado- 
mość bliższa w Redakcyi „Tygodnia”. (10—7) 


KOMUNIKAT. 


Wszystkie dennit łódzkie wydruko- 
wały w zeszłym tygodniu na miejscu na- 
czelnem następujący „ Komunikat Gnberna- 
tora Piotrkowskiego”. 

„Dnia 24-g0 kwietnia (6-50 maja) r. b. 
podczas tłumienia rozruchów ulicznych w 
m. Łodzi, z domu M 321 przy ul. Kon- 
stantynowskiej dane były dwa strzały z 
rewolweru do oddziału 7-ej roty 37-g0 
pułku jekaterynburskiego piechoty Jego 
Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia 
Aleksieja Aleksandrowicza, gdy pułk ten 
Borowa do koszar aresztowanych spra- 
weów rozruchów. 


Strzały, jak dowiedziono i ustalono w 
dochodzeniu szczegółowem, pochodziły z 
mieszkania właściciela domu, Józefa Koło- 
dziejskiego. 


Chociaż do oskarżenia Kołodziejskiego 
o to przestępstwo, które pociągnęłoby ża 
sobą surową karę, niema żadnej zasady, 
a przytem okazuje się, że K, znajdował się 
z rodziną podówczas na parterze w skle- 
pie swoim, biorąc jednakże pod uwagę: 1) 
całą doniosłość tego faktu, Ż) nie do prze- 
baczenia w każdym razie pozostawienie 
przez Kolodziejskiego mieszkania jego pod- 
czas rozruchów ulicznych bez należytego 
dozoru, czego następstwem mogło też być 
wtargnięcie "do mieszkania tego kogoś ob- 
cEgO, kto właśnie strzelał i 3) ciążącą w 
takich razach na właścicielach domów od- 
powiedzialność wogóle za zupełny porzą- 
dek i spokój w ich domaeh: J. E. Główny 
Naczelnik kraju według przysłngującej Mu 
z prawa władzy, postanowieniem ż d.5 
(17-g0) maja r. b. za Ne 75- -ym, nałożył na 
właściciela domu w m. Łodzi, Józefa Ko- 
łodziejskiego, karę pieniężną w sumie pię- 
ciuset (500) rs. 

Grzywna ta, wniesiona przez Kołodziej- 
skiego do kasy powiatowej łódzkiej Za 
kwitem z d. 11 (28) maja r. b. 5,809 do 
depozytu dla gubernatora piotrkowskiego, 
przelana została do funduszów więziennych 
na urządzanie ogólnych miejsc zamknię- 
cia”. 


Leczenie mechaniczne 
Welocyped (*). 


Jazda na welocypedach, czyli t. z. sport 
kołowy, jest ćwiczeniem ciała, które, ja- 
ko środek hygieniczny zarówno jak. i le- 
czniczy, zyskało sobie ogólne uznanie w 
świecie lekarskim. Ma ono tę wyższość 
nad innemi, że odbywa się nie w zam- 
kniętym pokoju, ale na świeżem powietrzu; 
że pozwala stopniować wysiłek względnie 
do potrzeby, przez zmianę prędkości jazdy; 
że technika jego nie przedstawia żadnej | 
trudności tak dla dziecka, jak dla starca | 
(trycykl); że względnie jest dostępne dla 
średnio zamożnych ludzi (zważywszy, że 
i ubezpieczenie zdrowia nie może się bez 
kosztów obejść); że nakoniec, nie jest od- 
stręczającem. 

Zarzucano dawniej, że jazda na welocy- 
pedzie rozwija tylko mięśnie nóg, podczas 
gdy reszta ciała zachowuje zupełny spo- 
kój. Twierdzenie to jest już w samej za- 
sadzie błędnem: serce, organ środkowy, re- 
guluje krążenie krwi, która z jednakową 
szybkością krąży we wszystkich organach, 
Wprawdzie cyklista pracuje głównie noga- 
mi, jednakże spokój reszty ciała jest tylko 
pozorny, albowiem małe, hamujące ruchy 
mają miejsce i w innych organach i—mięś- 
nie tułowiu muszą pracować, aby utrzymać 
równowagę, a gdy jazda ma miejsce po 
nierównym gruncie, to i cały tułów, nawet 
mięśnie karku i głowy wy konywają dość 
znaczną pracę; ramiona także biorą udział 
w ruchu, gdyż za pomocą rąk, stale opar- 
tych na 'kierowniku, cyklista nadaje kie- 
runek swojemu rumakowi. Podobnież są 
czynne mięśnie klatki piersiowej, dolnej 
części brzucha i inne. 

Lekarze wzbraniają zwykle bezwarunko- 
wo jazdy na welocypedzie osobom cierpią- 
cym na rozszerzenie żył, zagrożonym ru- 
pturą, osobom nerwowym ze względu na 
trzęsienie welocypedu, młodzieży i kobie- 
tom, ze względu na ciśnienie siodełka. Po 
bliższem jednak zbadaniu sprawy i z do- 
świadczeń okazuje się, że umiarkowana 
jazda—a o takiej tylko może być tutaj mo- 
wa—w oznaczowych wypadkach nietylko 
nie jest szkodliwą, ale może okaząć się 
leczniczą. Dr. Tissić, na którego powoły- 
wano się dawniej pod tym wag ględem, osta- 
tecznie doszedł do tego samego zdania. 
Dr. Iennings (patrz wskazany wyżej arty- 
kuł) zapyty rwał o opiniję pod tym względem |? 
przeszło 300 lekarzy 1 wszyscy przyłączy - 
li się do tegoż zdania. (o się zaś tyczy 
trzęsienia podczas jazdy i ciśnienia siodła, 
to niedogodności te nader łatwo usunąć 
przez zastosowanie t. z. pneumatycznej 


(7) Artykuł d-ra O, Iennings'a z dnia 7 maja w 
„La semaine médicale“, Broszura d-ra Fr. Neuge- 
banera „O hygienicznem znaczeniu sporta kołowe- 
go*, podług prof, dr. Nussbąuma. 


| zależy tu na odciaganiu krwi 


gumowej obręczy i poduszki napełnianej 
powietrzem. 

Najważniejszą cechą jazdy kołowej jest 
ugólne wzmocnienie wszystkich mięśni, które 
jak wiadomo, stanowią główne ognisko prze- 
miany materyi, niezbędnej przu odzywtaniu 
całego ciała. To więc stanowi główną za- 
letę tego sportu, jako środka hygienioznego 
dla wszystkich, nie wyłączając kobiet, mło- 
dzieży i starców. 

Co się tyczy zastosowania jazdy welo- 
eypedowej do leczenia chorób, to ze wzglę= 
du na szczupłość miejsca nie będziemy roz- 
[patry wahi szczegółowo korzyści, jakie ona 
oddaje przy leczeniu ogólnego osluhienia 
| powstałego wskutek braku ruchu i nad- 
miernej pracy umysłowej, nadużycia, róż- 
norodnych chorób załądka, padagry, reuma- 
tyzmu, nadmiernej otyłości, gdyż dobry sku- 
tek tej kuracyi jest w zasadzie zrozumiały 
i powszechnie znany; odsyłamy natomiast 
| bliżej interesujących się do wyżej wzmian- 
kowego artykułu dr, Jenningsa. 

Nie możemy natomiast ograniczyć się na 
krótkiej tylko wamiance co do wyników 
zastosowania jazdy kołowej do leczenia 
chorób serca, płac i nerwów, 

W chorobach serca jazda na welocype- 
dzie sprawia podobny skutek, jak metoda 
Oertel'a, polegająca na wchodzeniu na gó- 
ry, lub gimnastyce szwedzkiej. Działanie 
do zewnę- 
trznych organów ciała, a więć na ulatwia- 
niu pracy serca. Dr Nussbaum mówi, że 
przy wadach serca, lub też gdy krążenie 
krwi do wysokiego stopnia utrudnionem 
zostało (przy uderzaniu krwi do głowy, 
zawrotach) jazda na welocypedzie jest bar- 
dzo korzystna, byle była ostrożna i wolna. 

Przez silne zginanie uda podczas jazdy, 
cyklista dokonywa niejako mięsienia brzu- 
cha, przyczem odpycha przeponę brzuszną 
ku górze, co wywołuje głębsze oddychanie, 
przez wprawienie w ruch całych płuc, nie 
| wyłączając górnych ich części. Wzbudze- 
nie zaś energiczniejszej działalności płuc 
i rozszerzenie klatki piersiowej jest naj- 
lepszą ochroną przeciw suchołtom i środ- 
kiem leczniczym na nie; dr. Jennings mó- 
wi, że widział suchotuików w 1 i 2-im 
stopniu rozwoju choroby, którzy w krótkim 
już czasie doznawali od jazdy na welocy- 
pedzie, znacznej ulgi. 

W leczeniu chorób nerwowych jazda na 
welocypedzie nietylko może być uważana 
na równi z klasycznemi metodami leczenia, 
jak elektr Podać, masaż, hydroterapija, 
ale nawet przewyższa je o wiele. Dr. prof. 
|Hammond z New-Yorku twierdzi, że w le- 
czeniu tych chorób jest ona środkiem pra- 
wie pewnym, a dr. Jennings dodaje, że zda- 
nie to podzielają wszyscy lekarze, którzy 
ten środek wypróbowali. 

W artykule dr. Jeuningsa sa przytoczo- 
ne liczne przykłady pomyślnego skutku le- 
czenia powyższych chorób za pomocą welo- 
cypedu. A. 


dr 
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Warunki zdrowotne. — Kolonije letnie i potentaci 

nasi finansowi. — „Pobytowcy* w liczbie 800. — 

Teatr „Łódzki* i ogródek Jellina —Teatr Thalia— 
piewacy lipscy i nasi kantorowicze. 

Już kilkakrotnie nadmieniłem, że miej- 
scowe warunki zdrowotne i bygieniczne 
znajduja się w nader pierwotnym stanie, 
sprzyjajacym w straszliwy sposób szerzeniu 
się chorób i epidemii, Pomijam jaż brak 
kanalizacyi, wodociągów i ogrodów publi- 
cznych, ale zwykłe przepisy sanitarne i 
środki zapobiegawcze są tu systematycznie, 
jakby z zasady pomijane. Weźmy, dla przy- 
kładu plac miejski, na którym czasowo u- 
lokował się pierwszy oddział straży ocho- 
tniczej. Plae ten służy jako zbiornik wszela- 
kich nieczystości, spływających z kilku po- 
sesyj i zatruwających naokół powietrze, 
wyziewami zabójczemi i miazmatami, Pod 
wpływem silnych operacyj słonecznych sze- 
roko rozlane te ścieki wstrętnych nieczy- 
stości szybkiemu ulegają rozkładowi, sze- 
rząc choroby najrozmaitsze. Mógłbym wię- 
cej takich przykładów rażących zacytować, 
ale nie chcę przerywać błogiej drzemki 
naszej komisyi sanitarnej; urywam więc z 
zastrzeżeniem, iż dokladna statystyka śmier- 
telności dorosłych, a szczególniej dzieci 
mogłaby pod tym względem dostarczyć nam 
smutnego i wielce pouczającego dowodu, 
Jak komisyje fabryczne nie zezwalają na 
funkcyjonowanie żle urządzonych zakła- 
dów przemysłowych, tak i komisyje sani- 
tarne powinny zamknąć raz na zawsze te- 
go rodzaju fabryki brudu i zarazy. ` 

Nastręcza się dziś stosowna pora do 
przeprowadzenia uczynku szlachetnego, wy- 
dzierając z objęć śmierci przedwczesnej 
niewinnie cierpiące dziatki. Mam tu ra 
myśli kolonije letnie dla dzieci słabowitych. 
Umiejętna organizącyja kolonij letnich dla 
niezamożnych dzieci miasta Łodzi powinna- 
by być kwestyją dominującą i u nas bar- 
dziej godną urzeczywistnienia, jak gdzie- 
kolwiek indziej w Królestwie. Dobrodziej- 
stwo świeżego powietrza naszych pól, łąk 
i lasów, niezatrutych wyziewami ognisk 
fabrycznych oraz wielkomiejskich rojowisk 
ludzkich, dobrodziejstwo to, powtarzam,. by- 
łoby balsamem pożądanym dla pokrzepie- 
nia sił nadwątlonych i zdrowia przedwcze- 
śnie podkopanego biednych chłopczyków 
i dziewczynek tutejszego grodu.  Łódzey 
milijonerzy, tracący rok rocznie wiele ty- 
sięcy rubli w zagranicznych Badeortąch i 
Qurortach, mogliby ofiarować pewien fun- 
dusz na ów cel filantropijny, zapewniający 
wesołość i zdrowie garstce wydziedziezo- 
nych. Chociaż fabrykanci sami protegują 
zagraniczne miejscowości kuracyjne, (0 kra- 
jowych zdrojowiskach wielu ma u nas ta- 
kie pojęcie, jak mieszkańcy bieguna pól- 
nocnego dajmy na to o.. wachlarzach lnb 
lodach śmietankowych), to jednak w tej 
chwili nie czynię im z tego zarzutu, byle 
tylko zechcieli pospiesznie otrzeć łzę nie- 
doli i smutku, zaglądającego pod ciagne 
strychy, sutereny wilgotne, oraz okazałe 
na zewnątrz familijne domy robotnicze. Tu- 
tejsi potentaci wolą jednak składać bogate 
dary dla zwycięzców na tak doniosłych 
dla społeczeństwa... wyścigach cykli - 
stów, niż skromnym datkiem, przyczy 
nić się do powstania i rozwoju kolońtij 
letnich dla niezamożnych: i słabowitych 
dzieci, wysoce zapracowanego, wiecznie za- 
dymionego i tak niehygienieznego jak Łódź 
miasta. „Dziennik Łódzki” kilkakrotnie 
poruszył już tę ważną „kwestyję na do- 
bie”, leez dotąd te sympatyczne nawoły- 
wania nie odniosły skutku. Na ludziach 
dobrej woli nam nie zbywa, nie tracimy 
więc nadziei, że posypią się drobne ofiary 
szlachetniej myślących, choć ciężko pracu- 
jących jednostek; trzeba tylko trochę wię- 


zobojętniałych i opancerzonych sere Geld- 
habów łódzkich, dopóki nie zrobimy w nich 
wyłomu. Pukajcie, a będzie wam otworzo- 
ne,—im wcześniej, tem lepiej dla dobra o- 
góła i sprawy kolonij letnich, 

Ogół mieszkańców odnosi dziś istotnie 

ierwszorzędną korzyść: Łódź % rozporzą- 
Mei władzy wyższej zostaje nareszcie o- 
swobodzoną od przebywających tu dotąd 
„pobytowców”, t. j. przestępców, znajdu- 
jacych się po odcierpieniu głównej kary 
jeszcze pod dozorem policyi. Około 300 ta- 
kich ptaszków, słynnych nożowników i zło- 
dzici, puszczających „się zwykle na niebez- 
pieczne wyprawy nocne, transportują ztąd 
do innych miejscowości. Nareszcie! Łodzia- 
nie w zachwycie pocieszają się nadzieja, 
że rozgłośne grabieże dobrze zorganizowa- 
nych szajek tutejszych, na wzór włoskich 
mala vita, przejdą wkrótee do krainy wspo- 
muień bajecznych. Obyśmy tu nie spotkali 
tego zawodu, jakim darzy nas nieustannie 
—teatr dódzki. 

W świeżo odrestaurowanym, przyozdo- 
bionym i cokolwiek rozszerzonym przybyt- 
ku muz, rozpoczęła zwykłe swoje występy 
„stała? trupa łódzka, która prawdopodo- 
bnie dlatego tak się nazywa, ponieważ 
stałe na cale lato ulega przepołowieniu: ko- 
medyja pozostaje w Łodzi, operetka zaś 
rozbija swoje namioty w Warszawie. Na 
tym podziale niewiele zyskuje Warszawa, 
a bardzo traci Łódź, ponieważ skład calej 
trupy nie jest znów tak bogato uposażony, 
ażeby ja można bez nszczerbku dzielić, 
tembardziej, że niektóre „siły” naszej ko- 
medyi i operetki są wspólne.  Następuja 
wówczas luki i szezerby, które łatają się 
na poczekaniu. Rozumie się, że lepsze si- 
ły trupy wiożą się do Warszawy, a re- 
sztki pozostałe oraz „łaty” stanowią w 
sezonie letuim słałą trupe łódzką, zwa- 
ną u nas „komedyją”; komedyja owa 
grywa jednak przeważnie same tylko far- 
sy lub odgrzebuje zwietrzałe sztuki, Isto- 
tnie, dotychczasowy program przedsta - 
wia się dość ubogo i nie interesująco; 
zapowiedziane „bomby” secniezne nie do- 
rzucą chyba ani jednego listka zasłagi do 
tych wawrzynów, jakie niegdyś teatr nasz 
zbierał Sądzimy, że przyszłość niedaleka 
pozwoli nam zmienić zdanie o obecnym nie 
bardzo korzystnym początku, na jaki skła- 
dają się: „Słodka trucizna,” „Osznstka pa- 
ryzka” i td. "Trochę więcej powagi, kry- 
tycyzmu i godności artystycznej, a mniej 
szopek i zbytecznego krzykactwa nie za- 
wadzi, 

Niech mi tu dozwolonem będzie wysto- 
sować maleńką uwagę pod adresem dyrek- 
cyi, „letniego naszego teatru” którego istną 
plagę stanowi cała czereda podejrzanych 
osóbek z pół i ćwierćświatka. Sądzimy, że 
dzisiejszy zarząd teatrzyku uzna słuszność 
naszej skargi i postara się o większy po- 
rządek j.. przyzwoitość w ogródku; w 
przeciwnym bowiem razie może ze wszy- 
stkiem odstręczyć inteligentniejszą publi- 
czność miejscową od uczęszczania do ogród- 
ka Sellina. l 

Przy sposobności zwracam uwagę, że w 
tymże ogródku od roku 1864 egzystowała 
scenka zimowa, na której popisywały się 
rozmaitemi czasy nawet pierwszorzędni a- 
ktorzy.  Scenka owa w ostatnich latach 
całkowicie podupadła i słnżyła wyłącznie 
kultowi podkasanej i zaszarganej muzy, a 
dziś, w celu rozszerzenia ogrodu, została ze 
wszystkiem zniesiona. 

Gdy już mowa o teatrze łódzkim, z obo- 
wiązku kronikarskiego notuję, że gościla 
tu trupa włoska Maggiego. Jedno przedsta- 
wienie „Otella” ściągnęło do sali niezbyt 
wielką ilość widzów, a szkoda, gdyż Andrca 
Maggi wspaniale odtworzył postać szeks- 
pirowskiego bohatera. Prawdopodobnie pa- 
nujące wówczas upały podzwrotnikowe by- 
ły tego przyczyną. 


cej energii i wytrwałości... w pukania de | W teatrze „Thalia” gospodaruje zwykle 


zimową porą trupa niemiecka, która na la- 
to wyjeżdża z powrotem nach Vaterland, 
pango i tym razem nie zaniechałą uczynić, 

zkoda tylko, że znów jacyś tam śpie- 
waey z Lipska przyjechali nach Lodz, by 
zamienić swoje tłuste kuplety i piosnki 
pangermańskie na brzęczącą monetę, jakiej 
„ pewnością nie poskąpią im uezynni „pa- 
tryjoci* łódzkiego pochodzenia i głęboko 
myślący kantorowicze. Ci ostatni odniosą 
ztąd korzyść pierwszorzędną: chociaż wy- 
próżnią kieszenie, ale uzupełnią swą wie- 
dzę głęboką: cześć im i chwała! Nieboszczyk 
5zober znalazł by tu dużo ponętnego ma- 
teryjału do „Podróży pó Łodzi“. Gdyby 
łódzey kantorzyści ucznli się dotknięci tą 
garścią szezerych słów, nie owiniętych 
w specyficzną bawełnę tutejszą, wówczas 
przypomniałbym im stare ale dobre przysło- 
wie 0... nożycach i stole. Henryk G. 


Z pod Rogowa. 


(Horespondencyja „Tygodnia? ). 


Dwaj handlarze z Brzezin Abel i Działo- 
szyhski, którzy od lat pięciu prowadzili 
handel en gros węglem kamiennym w Brze- 
zinach i Rogowie, nie opłacając gildyi i 
nie posiadając żadnych świadectw handlo- 
wych, zostali nakoniec przez miejscową 
policyję zaskarżeni do Izby skarbowej i 
zmuszeni do wykupienia gildyi na rok 
bieżący. Fakt podobny zdarzył się niegdyś 
w Płocku, a obwinieni musieli, oprócz wy- 
kupu świadectwa, zapłacić grubą kontry- 
bucyję za prowadzenie nieprawnego han- 
dlu, który iskarb o stratę przyprawia 
i szkodzi kupeom legalnie handlującym, a 
będąc wolnym od wszelakiej kontroli, zy- 
skuje możność falszowania towaru i nadu- 
żywania wiary publicznej, dając natomiast 
sposobność do wszelkich oszustw. 

W nocy d.5 b.m. to jest w sam dzień Zie- 
lonych Świątek we wsi Rewica Szlachecka, 
spłonęła doszezętnie zagroda zamożnego wło- 
śeiamina Andrzeja Olezyka, Pożar przy zna- 
nym u nas braku narzędzi ratunkowych i 
nieumiejętnej walee z groźnym żywio- 
łem, raz podłożony, jak przynajmniej po- 
sądzają, przybrał odrazu grożue rozmiary 
iw ciągu krótkiego czasu zniszezył do- 
szezętnie dom mieszkalny, stodołę z 35 kor- 
cami zboża, koniczyną 1 sianem, cztery 0- 
bory z całym inwentarzem, oraz wszelkie 
narzędzia rolnicze: pług, brony, sieczkar- 
nię it. d. Straty wynoszą 2,000 rs. ase- 
kurowano zagrodę na 950 rs. Sledztwo w 
tej sprawie prowadzi naczelnik p-tn brze- 
zińskiego, p. Świaskiu. 

Przed paroma dniami zdarzył się na kolei 
między Skierniewicami i Radziwiłłowem 
wypadek wskntek uszkodzenia maszyny 
przy pociągu NM 5. Dzięki jednak przytom- 
ności maszynisty, straty w ludziach nie by- 
ło, pociąg jednak o eałą godzinę spóźnił 
się do Skierniewic, Mars, 


z DZIEDZINY ŁOWIECTWA. 
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IX. 


Znowu wypada nam streścić trzykrotne posie- 
dzenia Rady z d, 12, 19 maja i 2 czerwca r. b. a 
to jedynie dla całości sprawozdań, jakie zobowią- 
zaliśmy się przedstawiać interesującym się tym 
przedmiotem czytelnikom... Naprzód więc, stan 
kasy: 

Saldo od dnia 5 maja rs. 3247 k. 40 
Przychód do dnia 2 czerwca rs. 1375 k. 42 
razem rs. 4622 k, 82 

liozchód w tymże czasie rs, 654 k 20 
pozostaje w gotówce ra. 3968 k. 62 

W ciągn ubiegłych posiedzeń, Rada odczytała: a) 
kilka prośb z prowincyi, o zapisanie na listę kan- 
dydatów—b) objaśnienie zdarzenia, w którem, psy 
myśliwskich komend, wypadkowo ujęły paru za- 
jęcy nie we właściwym czasie—c) projekt p. Kę- 
dzierskiego, tyczący się ograniezenia nowo po- 
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wstałej specyjalności kradzenia psów wartościo- 
wych oraz obroży— d) odezwę nacz. p-tu rawskie- 
go tyczaącą się miejse ochronnych w powiecie—e) 
sprawozdanie Warszawskiego Oddziału Banku pań- 
stwa, o ilości wytępionych w ciagu ostatnich lat 
dwóch w dobrach bankowych 51 lisach, 70 pta- 
kach (drapieżnych), 78 psach, oraz 3-ch kotach. 
f) prośbę członka H. D. o wykreślenie z tytmłu 
otrzymanej dymisyi —g) odpowiedzi Zarządów Dóbr 
Państwa działających w- Królestwie, w kwestyi 
wydzierżawiania lasów rządowych. Odpowiedzi te, 
nie są stanowcze z tytułu oczekiwanego nowego 
prawa o polowaniu dla Królestwa b) wiadomość 
od pp. gubernatorów, o zaleceniu przez nich, pod- 
władnym organom administracyjnym ścisłego prze- 
strzegania przepisów o polowaniu g r. 1874 — i) 
wnioski kilku członków (do przedstawienia na ogól- 
nem rocznem zoebrąnin  domagajacych się 1) zmia: 
ny niektórych urządzeń wewnętrznych, uchwa- 
lonych na ogólnem zebraniu z d. 12 lutego 18951 r, 
2) przejrzenia i poprawki regilaminu myśliwskie- 
go, zatwierdzonego na ogóluem zebraniu w dnin 
3 marca r. b, 3) obowiązkowego raz do roku nrzą- 
dzenia polowania dla członków oddziału, i 4) 
odroczenia wyborów do czasu wydrukowania no- 
wej listy. 

Pustanowiła; a) ulokować psiarnię zarodową na 
letniem mieszkaniu pod Warszawą. 

b) wezwać 631 członków, o uregulowanie w cią- 
gu miesiąca, zalógłości do dnia 13 kwietnia r. 
b. wynoszącej w Warszawie rg, 2.200, na prowin- 
cyi 6,3596 rs. razem rs. 8,596. Czlonek nieodpo- 
wiaudający w zakreślonym terminie stanowczo wy: 
kreślonym będzie—Dodać winniśmy przytem, iż 
w dniu dzisiejszym ogólna liczba członków rze- 
czywistych wynosi 1207 osób—z tych na Warsza- 
wę przypada 458 a na prowincyję 709,—e) zapro- 
wadzie w lokalu Towarzystwa telefon, —d) projek 
p. Kędzierskiego odesłać do sekeyi ochrony i 
lowań, a następnie rozpatrzyć wypracowane 
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s r 7 I ) ' prze- 
zeń wnioski i odpowiednia wydać deeyżyję —ci 
ilopełnić listę kandydatów nowo zapisanymi do 


liczby 40, balotowania takowych dokonać w dniu 
21 maja, i f) przedstawić Ogólucmu Zgrtoma- 
dzenin rocznemu zakomunikowane sobie wnioski, 
z uwzględnieniem obowiąznjącej ustawy. Co zaś 
do drukowanej listy, to tà jest pod prasą i w cia- 
gu najdalej 3-ch tygodni wszystkim członkom ro- 
zesłaną zostanie. 

W przededniu, że tak się wyrazimy, Ogólnego 
Zgromadzonią rocznego sprawozdawczego, w dniu 
21 maja roku bież. zwołano Ogólne Zgromadzenie 
li tylko dla balotowania kandydalów. Na po- 
siedzeniu tęm, pod prezydencyją inżyniera F, 
Godetkiego-Owirki i przy udziale 34 członków, 
wybalotowani zostali wszyscy kandydaci, a miano- 
wicie, z IFarszauy; Hr, Broćl Plater Feliks ob, 
ziemski, Chmiclecki Bol. knpiec, Jakowieki Józef 
urzędnik, Jackowski-Nostie Zyg, ob, Kluszczyński 
Aleks. urząd., Krajewski Wit. urzęd., Kruszewski 
wł. domu, Naimski Józef urzęd., Ordęgn Wład. 
ob., Pianowski Stan, emeryt, Rembieliński Ant. 
adwokat, Reszko Wiktor kapitalistu, sieklucki Jan 
inżynier, Witowski Janusz ag. K. Z, z p-tów; błoń- 
skiego— Herman Juljan ob; grój cktego—Jackowski 
St. 0b.; jędrzejowskiego: Went Gust, nadleśny; Autno- 
wskiego: Madoszewski Józ. ob., Garczyński Wal. ob; 
lipnows:ciego: Ostrowski Zyg. 0b.; lubelskiego; Plewiń- 
ski Józ. 0b.; łódzkiego: Aol Karol; op itowskiego: ht, 
Wielopolski Żyg. ob.; pinczowskiego: Dębiński Lud. 
0b,; pułtuskiego: Kleniewski ob; rudzyń kiego: Peryez 
Igo. adm. dóbr hr, Potockich, Perycz Czesław nad- 
leśny, Laskowski Jan nadleśny, Zieleniewski Fe- 
liks nadl., Czerski Lud. nadl., Sadowski Fel. nadl., 
Szknitecki St, nadl; szcznczyńskiego: Jagielski Jan 
ob.; warszawskiego: Skrobccki Hig. adm., Rzążewski 
Al, urzę., Sokołowski Alb. urzęd.; włotawskieya: 
Horoch Alf. ob.  włoszezonsk ego: Kędzierski Każm. 
sędzia gm.; wołkowyskiego: Gawroński St. ob, ziem. 

A. J. Dr. 


2 Miasta i Okolic, 


— Wa zakończenie roku szkol- 
nego. Ogólna liczba uczniów w miejsco- 
wem gimrazyjum męzktem wynosiła w koń- 
cu roku bieżącego 334 (razem z klasą przy- 
gotowawcząj. Promowano do klas wyż- 
szych: z I do Il-ej 39 na 55 (10 egzami- 
nów dodatkowych po wak.; z II do Il-ej 
28 na 45 (6 egz. dodat. po wak.); z IT-ej 
do TV-ej 19 na 43 (9 egz. dodat. po wak.); 
z IV do V-ej 26 na 46 (12 egz. dodat. po 
wak.) z V do VI-ej 19 na 33; z Vl-ej do 
Vll-ej 16 na 19 (1 egz. dodat. po wak.); 
z VII do VIT-ej 14 na 19 (1 egz. dodat. 
po wak.). 

Patenty otrzymali następujący uezniowie 
VILI-ej klasy: Worotnieki Włodzimierz, 
Wyszkowski Stanisław, Garbowski Ludwik, 
Helwich Piotr, Grabowski Władysław, Gast- 
man Feliks, Dudrewicz Kazimierz, Kulski 
Leon, Knote Karol, Mońko Włodzimierz, 
Rakowski Kazimierz, Rezwiakow Wsiewo- 
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łod, Sadkowski Piotr, Friedlender Jakóh, 
Czaplicki Władysław i Jakobson Kazimierz, 
Oprócz tego, otrzymało patenty trzech 
externów: Drożdżyński Józef, Piaszczyński 
Władysław i Rostkowski Zygmunt. 

40 uczniów klasy wstępnej, z liczby 57, 
po zdaniu egzaminu zostało zaliczonymi w 
poczet kaudydatów do kl. I-ej; 5-ciu wy- 
znacżono egzamin po wakacyjach. Osta- 
teczna decyzyja o przyjęciu tych kandy- 
datów do kl. [ej będzie powziętą dopiero 
po ukończeniu egzamiuów wstępnych w 
sierpniu. r 

Otrzymali nagrody i pochwały: W klasie 
wstępnej, nagrody: Abramson Aleksander, 
Najbow Włodzimierz, Sikorski Bolesław i 
Szwedowski Władysław, — pochwały: Do- 
brzański ©mil. Mirosław, Kohen Izydor, Le- 
wit Izaak, Nestorowiez Włodzimierz, Pola- 
nowski Mirosław, Prassak Piotr, Różycki 
Jan i Różycki Zygmunt — W kl. 1 nagro- 
dy: Mech Kazimierz i Szenborn Eugenijusz, 
pochwały: Kiełkiewiez Włodzimierz i Fie- 
diaj Borys.— W kl. II nagrody: Kozielewski 
Józefat i Fiediaj Aleksy, pochwały: Aus- 
spita Józef, Wojciechowski Czesław, Her- 
szelman Boris, Malez Lueyjan i Pachomow 
Mikołaj. — W kl. II otrzymał pochwale 
Brylik Ignacy. — W ki. IV pochwały: Ka- 
mieński Mikołaj i Piątkowski Stefan. — 
IW kl, V nagrodę Fabiani Wacław, po- 
chwałę Mech Władysław. — W kl. VI po- 
chwałę Kamieński Eliasz. — W kl. PII na- 
grodę Zebrowski Bronisław, pochwałę Le- 
ontjew Konstanty. 


— % cechów rzemiesiniczych. 
Rozlużnione oddawna życie korporacyjne 
w naszych cechach rzemieślniczych, zaczę- 
ło się w ostatnich czasach na nowo sku- 
piać i ożywiać, tak w Warszawie jak i na 
prowincyi. Temu to ożywieniu widocznie 
przypisać należy dochodzące nas od cza- 
su do czasu wiadomości z cechów tutejszych. 
Obecnie naprzykład, w doniesieniu z cechu 
szewekiego znajdujemy rozwiązanie za- 
gadki, dlaczego to obuwie, znajdujące 
się po piotrkowskieh żydowskich składach 
tak jest liche i tandetne? Oto dlatego, że w 
mieście naszem zajmuje się szewetwem 
56-ciu partaczy, którzy, nie pokończywszy 
terminów i nie wyuczywszy się dokładnie 
swego rzemiosła, pootwierali nieprawnie na 
własną rękę warsztaty szewckie, psujące 
wyrobami swemi opiniją piotrkowskiemu 
obuwiu, a tem samem przynosząc szkodę 
wykwalifikowanym majstrom szewckim. Do 
redakeyi naszej przysłano ich nazwiska, 
których ogłaszać jednak nie uważamy xa 
właściwe, z różnych praktycznych wzglę- 
dów. 

Ten sam zarzut uczynić można stolarst= 
wu piotrkowskiemu: odebrany przez nas 
spis stolarzy mieści 15 nazwisk samozwań- 
czych majstrów stolarskich. 

— Płychowanki ochrony Adeli 
pojechały w tych dniach na 2 miesiące le- 
tniego pobytu do wsi Postękalice, której 
właściciel pan K. udzielił bezpłatnie mie- 
szkania i ułatwił wielce pobyt dziewcząt 
na świeżem powietrzu. © kolonijach letnich 
dla słabowitych dzieci, wszędzie rozpowsze- 
chnionych, u nas nie pomyślano dotąd, a 
choć miasto nasze nie ma tak zepsutego 
powietrza jąk stolica, ileż to biednych, 
skrofulicznych dzieci w wilgotnych sute- 
renach i na dusznych poddaszach nie może 


swobodnię zaczerpnąć powietrza, tak ko- 
niecznego do walki z chorobą. Gdyby 


panie nasze zechciały sprawę tę wiąć do 
serca, nie wątpimy, że na sympatyczny 
cel i składki popłynęłyby, choć drobne ale 
obfite i znalazłoby się w gubernii dość 
ludzi chętnych, którzyby ofiarowali miesz- 
kanie. Piękne i dobre panie! pomyślcie, 
czyby się to nie dało zrobić?., Pomyśleiel 
jeszcze czas. 

— Przy udziale banku włos 
ściańskiego, przed notaryjuszem K. Fi- 
lipskim w d. 7 kwietnia r. b. sprzedana 
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folwark Dęby z powiatu laskiego, własność 
Wincentego  Maleszewskiego, obejmujący 
przestrzeni 875 mor. 43 pr. za rs. 21,000, 
Bank włościański udzielił pożyczki nabyw- 
com włościanom rs. 15750, zaś resztę sza- 
cunku w ilości rs, 5250 włościanie dopeł- 
nili z własnych funduszów, lub też pozo- 
stali dłużni, Za aktem kwitu z daty 80 
maja r. b, z powyższej pożyczki banku 
włościańskiego rs. 15750 wypłacono To- 
warzystwu Kredytowemn Ziemskiemu rs. 
8075 kop. 80, wierzycielom rs. 5800 i wła- 
ścicielowi rs. 1874 kop. 20. 

— Błote wesele. W d, 12 czerwca 
r. b., proboszez parafii Wieluń pobłogosła- 
wił 50-letni jubileusz pożycia małżeńskie- 
go czcigodnych jubilatów: Wacława Orze- 
szko 100-letniego starca i Maryjanny z Ret- 
terskich, małżonków Orzeszko. 

Jubilat urodzony w Bystryć w Czechach, 
sprowadził się do Polski jako metr orkie- 
stry i zamieszkał w Wielunia. Grywał 
nad dworach: Księcia Węgierskiego Ester- 
hazy, Lichtensteina Anustryjackiego i b. 
Schwareenberga. Jako żohiierz służył w 
wojska w pułku księcia Paszkiewicza 
w Krasnymstawie. Starzec ten cieszy się 
dotąd cezerstwem zdrowiem, choć urodzo- 
ny na schyłku zeszłego wieku, w 1792 r. 

W wieku, w którym wielu niebacznych 
targa się na własne życie, w którym ono 
niejednemu cięży ołowiem, milo spojrzeć na 
starców, dźwigających % poddaniem się 
krzyż Pański i czerpiących otuehę i osłodę 
w Tym, który powiedział: „Długością dni 
napełnię go i okażę mn zbawienie moje.” 

— Btacyja klimatyczna leśno- 
górska w Niekłaniu v. Czarneckiej górze, 
założona przez spółkę lekarska, została świe- 
żo przez ministeryjum spraw wewnętrznych 
zatwierdzoną i ustawa istniejącego tamże 
zakładu hydropatycznego zaakceptowaną. 
Wobec tego uroczyste otwarcie zakladu od- 
było się w d. 18 b. m. 


— Z Granicy. W dniu 9 czerwca 
r. b. do naszego cichego zakątka zawitała 
panna Wanda Podgórska i przy współu- 
dziale sióstr swych, pp. Cecylii i Ludmiły, 
dała koncert na skrzypcach, na który sta- 
wiła się prawie cała inteligentna tutejsza 
publiczność, durząc koncertantki bezustan- 
nomi oklaskiam. Skloniło to pp.Wandę i Ce- 
wylję Podgórskie do odegrania kilku nu- 
merów nadprogramowych. Pp. Podgórskie 
4 Granicy udały się w celu koncertówania 
do Zawiercia, a następnie do Dąbrowy i 
Sosnowca. „a SKA! 

— Ustawa towarzystwa spie= 
wackiego „Kutnia* w Łodzi, z3- 
twierdzoną została przez ministeryjum spraw 
wćwnętrznych w dniu 21 marea 1892 r. 
Dla ukonstytuowania towarzystwa, zebra- 
ło się w d. 9 czerwca r. b., w sali Grand- 
Hotelu, czternaście 'osób z pośród podpisa- 
nych na podaniu o pozyskanie ustawy, a 
mianowicie pp: Konstanty Płachecki, Sta- 
nistaw Plichta, Ksawery Jasiński, Leon 
Gajewiez, Wojciech Bronikowski, Fryde- 
ryk Sellin, Henryk Rampold, Gustaw Ge- 
betlmer, Anastazy Bitdorf, August Sto- 
pezyk, Maryjan Łuba, Bronisław Wilko- 
szewski, Witold Magnuski, i Antoni Kłos- 
sowski, oraz 33-ch czynnych członków chó- 
ru amatorskiego. Zebrani na przewodni- 
ezącego obradom wybrali p. Leona Gaje- 
wicza, który zaprosił ua sekretarza p. Ma- 
ksymilijana Barucha. 

Obeeni ezłonkowie przez głosowanie na 
kartkach wybrali do zarządu: na prezesa 
towarzystwa—p. Konstantego Płacheckiego 
(gł. 27), na wiee-prezesa—p. Gustawa Ge- 
bethnera (gł. 19), na gospodarza—p. Bro- 
nisława Wilkoszewskiego (gł 13), na se- 
kretarza—p. Władysława Sudrę (gł. 18) i 
na kasyjera — p. Witolda Magnuskiego 
(głos. 13). 

Do komisyi rewizyjnej powołano z pośród 
członków zwyczajnych pp.: Leona (ęajewi- 
cza, Wojciecha Bronikowskiego i Ksawere- 
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go Jasińskiego. Do komisyi instrukcyjnej 
wybrano pp.: Maksymilijana Barucha, Le- 
ona Gajewicza, Władysława Sudrę i Bro- 
nisława Wilkoszewskiego. Opłata członków 
wynosi po 6 rs. rocznie, oraz jednorazowo 
po rs. 3 wpisowego. 

worzec w Moluszkach, 
„Kuryjer warszawski” dowiaduje się, że 
departament kolejowy wezwał zarządy ko- 
lei: wiedeńskiej, dąbrowskiej i łódzkiej o 
wypracowanie projektu dworca centralne- 
go na stacyi Koluszki. Projekt, stanowczo 
zadecydowany, w krótkim bardzo czasie 
ma być urzeczywistniony, a wydelegowa- 
na komisyja z przedstawicieli ministery- 
jum i delegatów kolei zainteresowanych, 
czynności przygotowawcze, wkrótce rozpo- 


cznie. W skład wzmiankowanego komite- 
tu, mającego się zająć wypracowaniem 


projektu dworca centralnego, wejdą przed- 
stawieiele służby: ruchu, ekspedycyi i służ- 
by drogowej wszystkich trzech kolei. Kie- 
róownictwo zaś nad ich pracami poruczono 
inżynierowi departamentu kolejowego, p. 
Maciejewskiemu. 

— olej obwodowa. Wbrew in- 
formacyjom gazet petersburskich „Kraj” 
donosi, że projekt oddania budowy kolei 
obwodowej w Łodzi towarzystwu kolei fa- 
bryczno-łódzkiej jeszeze nie jest zatwier- 
dzony i został zwrócony do ministeryjum 
komunikacyj dla uzupełnienia go nowemi 
propozycyjami, 

— Wystawa agrodnicza. Komi- 
tet wystawy ogrodniczej w Łodzi zajęty 
jest obecnie rozsyłaniem zaproszeń do u- 
działu w wystawie, Wkrótce ma tam przy- 
być jeden z członków warszawskiego to- 
warzystwa ogrodniczego dla naradzenia się 
z członkami komitetu wystawowego nad 
szczegółami urządzenia wystawy. 

— Fabryka nawozów sziucz= 
mach, założona przed rokiem w Stryko- 
wie w pobliżu Łodzi, zyskała sobie wśród 
ziemian okolicznych duże powodzenie. W 
ostatnich czasach fabryka ta — jak donosi 
„Dzien. Łódzki” — otrzymała liczne zamó- 
wienia z dalszych okolie kraju. Ponieważ 
dotychczas produkcyja nawozu obliczona 
była na ograniczoną liczbę odbiorców, prze- 
to właściciel fabryki, p. Porański, ehcąc 
wydołać zapotrzebowaniom, w jesieni ro- 
ku bieżącego rozszerzy znacznie swój za- 
kład i będzie produkował nawóz na skład. 

— Powarzystwo kopalń i hut 
cynkowych nowozawiązane, a posiada- 
jące swoją stałą rezydencyję w Dąbrowie- 
Górniczej, ma zamiar przystąpić do eksplo- 
atacyi galmanu w kopalniach pod Olku- 
szem, jak donosi korespondent „Wieku”. 
Będzie to operacyja nader kosztowna, gdyż 
rzeczone kopalnie, zalane przed laty, ule- 
gly strasznemu zniszczeniu; koszt więc wy- 
pompowania wody będzie olbrzymi. 

— Wa letnie mieszkanie. Pani H., 
Żona fabrykanta łódzkiego — jak donosi 
„Dzien. Łódzki*— wysłała na letnie mie- 
szkanie pod Koluszki 10-ro słabowitych 
dzieci robotniczych. Wszystkie te dzieci 
utrzymywane będą przez całe lato kosztem 
swojej opiekunki, która powierzyła nadzór 
nad niemi krewnej swej, pani W. 


W Zgierzu znów, znana z czynów filantropij- | 


nych pani Z, własoym kosztem urządziła 
w pobliżu Zgierza koloniję, do której wy- 
syła dzieci słabowite i potrzebujące świe- 
żego powietrza. Dotąd podobno znalazło 
opiekę 8-ro dziatwy robotników, pracują- 
cych w fabryce p. Z. 

— Szkoły specyjalne. „Now. wr.” 
dowiaduje się, iż fabrykanei łódzcy, nie- 
zależnie od podania 0 zreformowanie istnie- 
jącej w Łodzi szkoły rzemieślniczej, złoży- 
li w ministeryjum oświaty projekt otwar- 
cia w Łodzi nowej szkoły, na wzór istnie- 
jących w Niemczech W'erkmeisterschułe. 
Hasa pogrzebowa. „Praw. 
wiestn.” donosi, iż ministeryjum spraw we- 


wnętrznych zatwierdziło ustawę kasy po- 
grzebowej w osadzie Aleksandrowo, w gub. 
piotrkowskiej. 

Zmiany służbowe. Referent 
biura powiatu łaskiego Władysław Osiko- 
wski przeniesiony został na takąż posadę 
do Częstochowy i kancelista biura p-tu 
łaskiego Paweł Paszkiewicz--na takąż po- 
sadę do wydziału wojenno-policyjnego rzą- 
du gubernijalnego w Piotrkowie. 

Wypadki w gubernii. 

W pierwszej połowie maja r. b. było pożarów 
46. W tej liczbie z podpałenia 15; nieostrożności 
10; złego utrzymywania kominów 11; z przyczyn 
niewiadomych 10. Straty wynoszą 35,361 rs. Wy- 
padków nagłej śmierci było 12; samobójstwo 1; 
znaleziono trupów 3; zabójstw było 2; kradzieży 8. 


Od administracyi. 


Z powoda kończącego się kwar- 
talu uprzejmie prosimy sz. prenu- 


meratorów o wczesne nadsyłanie | 


przedplaty na kwartał następny, 
od tego bowiem zależy regular- 
ny odbiór naszego pisma, 


aRA MAR M i LADA MKM O AAA KMKARKAMMNR 


Wiadomości Bieżące. 


= Taryfa kolejowa. Zamierzoną reforme 
taryf kolejowych, obmyślaną przez taraźniej- 
szego ministra komunikacyj Wittego, od- 
roczono do objęcia napowrót obowiązków 
przez ministra skarbu, Wyszniegradzkiego. 

= W departamencie kolejowym rozpo- 
częły się posiedzenia, w celu rewizyi istnie- 
jących taryf dla przewozu cukru, soli, Inu 
i konopi. Utworzono w tym celu komisyje 
specyjalne, składające się % przedstawicie- 
li dróg żelaznych, tudzież handlu i prze- 
mysłu, które nkończą zapewne swe prace 
w ciągu nadchodzącego lata. 

= W celu ochrony włościan przed nie- 
sumiennymi wyzyskiwaczami i lichwiarza- 
mi, ministeryjum spraw wewnętrznych za- 
mierza wydać następujące przepisy: winni 
skupowania od włościan zboża w ziarnie, 
w snopach, na pniu, lnb w innej postaci, 
po cenie wygórowanej, podlegać będą zam- 
knięciu w wieży na czas od |-go do 6-n 
miesięcy, jeżeli wiedzieli, że tranzakeyja 
dokonywa się z wielką stratą sprzedającego. 

= Ministeryjum oświaty wyjaśniło, że 
rady pedagogiczne mogą dopuszczać do 
egzeminów ustnych uczniów, którzy otrzy- 
mali jedynkę na egzaminie piśmiennym, 
jeżeli okaże się, że złe wykonanie prac 
piśmiennych było tylko skutkiem wypad- 
ku lub okoliczności niepomyślnych. 


Listy od Kedakceyi. 


— Życzliwemu. Prosimy o ujawnienie nazwiska 
dla wiadomości Redukcyi—Zarzut jest zbyt poważ- 
ny, byśmy go mogli poruszyć ną zasadzie anony- 
mowego listu. 


Z Biblijografii i Prasy. 


W dwóch najświeższych zeszytach „Kroniki ro- 
dzinnej* znajdujemy między innemi następujące pra- 
ce: „katechizm materyalizmu* przez W. D. „Na 
dalekim wschodzie*, sprawozdanie z,Listów z An= 
glii* ks, Pawła Sapiechy; nowelkę czeskiej autorki 
Gabrycli Preisowej p. t. „Drws»l* interesujące Listy 
z Paryża“, kreślone stale przez Seworynę Due hiña- 
ką i wreszcie artykuł p. t, „Szlachetne życie”, 
gdzie autor podaje Życiorys zmarłego niedawno 70 
letniego starea lorda Deubich. 


— „Gazeta świąteczna“ od nielawna roz 
poczęła drukować wielce pożyteczne dla wieśniaków 
i w ogóle prostaczków artykuły pod ogólnym tyta- 
iym O dawnych narodach“, W ostatnim namerzę 
spotykamy puczątek „Dziejów greków po wojnach 
perskich“, rzecz skreśloną umiejętnie i nader przy- 
stępnie, Do rubryk zasługujących na szezogólną u- 
wagę w tem piśmie, należą, „Listy do Gazety šwią- 
teczuej*, gdzie czytelni-y spowiadują się z najroż- 
maitszych dolegliwości sąsiadów, okolicy i własnych. 
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Przeważeą część listów du „Gazety“ stanowią listy 
ze wsi, pisane przez włościan, 


— w „Bolniku i hodowcy“ wsród artyku- 
łów zwraca uwagę artykuł p. Romana Grusa o 
„Zwierzętach pożytecznych i szkodliwych w gospo” 
darstwie leśn"m*, a wśród drobnych noratek zasłu- 
guje na wyróżnienie notatka o „przechowywaniu 
mięsa w Jecie*, 

— „Wydrowiee” na naczelnej karcie ostatnio 
go numera zamieścił ef-ktowny rysunek kolorowy 
„Na wyócigach*, przedstawiający dwie wytworne 
tamy, przyglądające się z powozu popisom niewi- 
dzialnych na obrazku rumaków. W tym że numerze 
znojdojewy artykulik p, (, Złote gody pary monar- 
szej w Danii z portretami, tudzież orarę prac bela 
trystycznych Osto*, skreśluna przez Piotra Chmiela - 
wskiego. 

Mowa Amicisa, „Kuryjer warszawski“ 
w rodowym numerze zamieścł w przekładzie pię- 
kną mowę Amicisa, antora „Seren“, wypowiedzianą 
przez znakomitego ne onego dn uczącej się młodzia= 
ży. Mowę tę wypowiedział Amicis wskutek życzenia 
dyrektora szkoły, ną zakończenie roku szkolnezo, 
u miejseem wygłoszenia jej był teatr Wiktora E na- 
naela w Turynie, edzie zgromadził sią cały znstęp 
młodzieży. Swietne swoje przemówieuje, pełne iny- 
ii głębokich, zakończył Amicis następojącemi słowy: 

„Już wstaje na widnokręgu jutrzenka dwudzieste- 
go stulecia, Tə wasz wiek, dzieci! Idźcież na jega 
apothanie, jak armia wesoła i nieustraszona, My co 
z Sercem wzruszonam składamy wam Życzenia od- 
jazdu ua święta, pragniemy po to tylka żyć dłużej, 
aby pocieszać was w pierwszych waszych boleściach 
błogosławić pierwszym waszym zwycięztwom i wi» 
raó tryumfujący również za waszą sprawą sztandar 
wywilizacyi, który oddimy w ręce wasze, wsławio- 
ny przez ducha i-poświęcenie miniouyci pokoleńl* 

Mowę Amicisa powtórzyły prawie wszystkie del- 
niejsze dzienniki świata całego, 


ROZMAITOŚCI. 


GZ Rozmowy korespondenta Kra- 
ju” z p. Szezepanowskim, sutorem słynnego dzie- 
łu „Nędza w Galicyi”. 

— (o się dzieje w Galisyi? 
nich łat parn jest zmiana na iepsze?— zapytał 
ua Sz. korespondent „Kraju“. 

— Jest bezwątpienia, jest bardzo znaczna i na ró- 


Czy w ciągu ostat: 
pa- 


Żnych polach= brzmiała lakoniezan odpowiedż. 

— Czemuż to pan przypisuje? 

— Zmienionym stosunkom, ale szczególniej zmia- 
nionym ludziom. W stosunkach agrarnych bardzo 
silnem polnięciem naprzód było uragu'owanie sara- 
wy iudemnizacyjnej. Średnia własność ziemska 0- 
trzymała odrazu, za utratę praw prowincyjonal rych 
62 milijony guldenów, co, naturalnie mocna ją po 
krzepiło. 

— Tak, ale nie wszystko przecież poszło na mel- 
joracyje i oczyszezenie hypoteki? 

— Otóż zadziwisz się pan może, ale tak jest, 
Podtug moiego obliczenia, z owych 62 milijonów 
zaledwie 17/, stracmo bezprodukcyjnie, reszta posz- 
ła na spłatę wysoko oprocentowanych długów pry- 
watnych i lichwiarskich, na ulepszenia w gospodar- 
stwie; wielu zdecydowanych bankrutów stinąło na 
uogi; od tego czasu kilkadziesiąt majątków giem- 
skich wykupionych zostało z rąk żydowskich i ob- 
cych 

— Z przemysłem atoli zapewne jest znacznie tri- 
dwiej? Konkuranezja przemysłowych dzielnie Anstey í 
jest trudną do pokonania, obee fabrykaty zalew Ug 
wasze rynki, a co do głównego produktu—nafty, u- 
patacie pod brzemieniem współzawodnictwa kau- 
kazkiego. Takie jest przynajmniej zdanie ogólne, 
Tkwi w niem dużo słuszności, Jelnakża i 
pod tym względem Btosunki zaczynnmją się kształto- 
wać coraz poinyśluiej. Pomimo np. ża nas natta 
kaukazka zalewa, mamy jednak nadzieję, że w ciĄ- 
gu lat paru potrafimy tak rczwinąć i ulepszyć pro: 
dakcyję nafty w Galieyi, że będzie ona w stanie 
zadośćaezynić potrzebom kousumoyi w całej Amtryi. 


— Jak pan jest zadowulony z pras i reznltatów 
tegorocznego sejmu lwowskiego? 

— Sądzę, że zrobiło się dużo i że w przyszłej 
kadeneyi zrobi Bię jeszcze więcej. Budżet szkolny 
podnieśliśmy o 1'/, milijona i wogóle pozycyje bnd- 
żętowe na wydatki produkcyjne wzrastają stale. O0- 
raz mniej się mówi, goraz więcej się robi. Powoli 
zacierają się różnice między diwnsmi stronnictwa- 
mi i wytwarza się poczucie potrzaby wspólnego 
działania, w rzeczach dotyczących ekonomicznegJ i 
społecznego odrodzenia krijim, 

— Jakież zmiavy osobiste w Galicyi uwsża pan 
za najważniejsze i najkorzystniej ze? 

— Zaczynam ol namiestnika, Jest to zdecydowa- 
ny stańczyk. mogę sią 7 nim w wielu rzeczach nia 
zgadzać, ale muszę przyznać, Że jest to i eH 
i energiczny naczelnik admimstracyi, taki własnie, 
jakiego Galicyi potrzeba. Badeni ocyjentuje i de- 
tyduje się szybko, a jeśli się czasami w swych ide- 
cyzyjach myli, to jest to konsekwencja u ludzi 
czynu niennikniona, Ten tylko się nie myli, kto 
nie nie rob. - 

— Za to skargi na wydział krajowy uie ustają? 

— Tak jest rzeczywiścio, ale z marszaułkostwa ks, 
Sunguszki ogół jest zadowoloay, ma przytem wy- 
dział krajowy w swym składzie bardzo dzieluego 
pradownika—Romanowicza, który kieruje departa- 
mentem rolnictwa i przemyała. 
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— A inni? 

— Z innych ludzi, stojących dziś na ozele dyka- 
steryj rzadowych, wymienić muszę przedewszystkiem 
Bobrzyńskiego. Jako wice-prózydent rady szkolnej 
j faktyczny jej kierownik, zrobił ou w ciągu lat 
dwóch bardzo wiele, więcej aniżeli się spodziawałem, 
Wprowadził ou ducha porządku, dyscypliny, i pod 
wzgledem systemu i organizgcyi niukowej rozp- 
czął bardzo zhawienną reformę. Obeeni» zajęty jest 
Bobrzyń-ki reorganizicyją szkół ludowych, po któ- 
rej wiele spodziewać sie można. Wogóle szkolnict- 
wo galicyjskie, wskutak nominacyi Bobrzyńskiego 
i podniesienia budżetu szkolnego waszło na nowe 
i pomyś!ne tory. Dyrekcyję skarbowości w Galicyi 
objął od roku b. sekretara Duunjowskiego, Korytko 
wski, człowiek bardzo energiczny, sprężysty, nie 
cofającvy się przed żadnami zmianami osobistami ożv 
rzeczowemi, jeśli tego interes państwowy resp: Gu 
lieyj wymaga. Taki człowiek był nieodzownym 
ponieważ w stosunkach admistracyjno-fiaunsowych 
w Galicyi panowała dezorgauizacyja niesłychana, 
Wyobraź pan sobie, że we Lwowie tolerowano ta- 
kie np. nadużycia, że niektórzy radcy miejscy po 
kilkanaście lat nie płacili żaduych podatków tylko 
dlatego, ża bano się narażać ojcom miasta. Nie 
dziwię się, że przeciw Korytowskiemu podnoszą Się 
głosy i uicchęsi i zarzuty (fiskalności), To trudno, 
bronić on interesów skarbu musi, «le tam, gdzie 
zbytnia surowość może zaszkodzić intereso vi ogól- 
nemu, można być pewnym, ża Kurytowski postąpi 
roztropnie i oględnie. 

— Czy prawdą jest że prof, Madejski ma zostać 
prezesem trybunsłu we Lwowie? 

— To jest prawie newnem; sle może nastąpić do- 
piero po wyjsciu du emerytury dzisiejszego prezesa, 
p. Bimonowicza. Utrzymują, że i prezes najwyższe- 
go trybunału w Krakowie ustąpi wkcótee, a wów- 
ozas, bardzo być może, Że rozdział na Gałieyią 
Wschodnią i Zachodnią pod względem sądowniczym 
ustanie i cały zarząd sądownictwa galicyjskiego 
spoczywać będzie w ręku prof. Madejskiego. Byłby 
ta krok w skutkach swoich nieocenionej doniosł śe, 
W żadnej gałęzi słrżby publicznej w Galicyi nie 
panował nigdy tiki chaos, takie ogólna rozprzęże- 
nie, jak w sadownictwie. Zeby ty nugiaszową staj 
nię wymieść, trzeba obok rozumu i intelizeneyi 
mieć duży zasó» odwagi, potężnej woli i nieraz 
bezwzględności, To wszystko posiada Madejski, 

Słowa te w ustach autora „Nędzy w Galieyi* 
zągiugują na baczną uwagę. 


D Nowa wyprawa naukowa. Ziemia na- 
aza ma na północnej półkuii dwa bieguny magna- 
tyczne Jedeu z niech znajduje się w Syberyi, Uru- 
gi na archipelaga arktycznyim na pólnocy Lubrado- 
ru i lądu Ameryki. Położenie peozgreficyne ostarnie- 
go dotąd nie jest oznuczonem, Wskutek tego, tu- 
warzystwo geograficzne w New:Xorku wysyła ekspe 
dycyję naukową w te lodowate strony, zadaniem 
której hędzie nakreślenie mapy matnetycznej, tak 
niezbędnie potrzebnej do ustanowienia niezawodnej 
teoryi rnehów igły magnesowej. Wyprawa ta bę- 
dzie dopełnieniem puszukiwań na polu magdetycznem, 
które od lat kilku prowadzi p. Moureaux w strefach 
umiarkowanych, z polecenia paryzkiego binią me- 


tearologiezneza. 
| 
10,000 RS. | 
razem, lub częściowo, są do wypoży- 
czenia na procent umiarkowany, 
lecz z zabezpieczeniem na pierw- 
szym numerze hypoteki nieruchomo- 
ści murowanej w Piotrkowie, lub 
innem mieście. Wiadomość u Dobro- 


sława Kleyny Adwokata przysięgłe- 
[> w Piotrkowie, ulica Kaliska dom 


S-rów Bergemana. (3=2) | 
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POWOZIK 


lekki, warszawskiej fabryki, mało uży= 
wany, do sprzedani: ostatecznie 
za 200 re. Obejrzeć można w Ho- 
telu Litewskim i tamże w kantorze 
kupić. (2—1) 
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O DOM MIESZKALNY 


z byłym browarem do 
sprzedania w Kieleach. Połowa 
browaru zajęta pod krochmalnię; 
drugą można nryć pod gurbar- 
nię, za cenę rs. 4000; ztych ra. 
2000 wymagalne gotówką. 

Tamże do sprzedania 


piwne: okrągły o 46 wiadrach 
i kwadratowy do 40 wiader. 
Wiadomość w Kielcach u W-go 
Skalskiego, kasyjera magistratu. 
(2—2, 
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=anQ| WŁODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 
WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 


TYDZIEN 
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O Kolom/je polskie „Danziger Atg“, po: 
daje ciekawe dane statystyczne. Twierdzi ona, że 
w Berlinie żyje 40,000, w Saksonii 60,000 Polaków; 
w Eisłeben, rodzinaem mieście Lutra, jest ich najs 
więcej, W Westfalii liczą ich 120,000 tak, że sądy 
muszą utrzymywać tłómaezy. W Ameryce półno - 
cenej jest ich 1,160,000, w Brazylii 60,000. Prócz 
tego w Oarogrodzie 4,000, w Wiednia 35,000, Wro- 
cławiu 10,000, Paryżu 15,000, Loyadyaie 8,000. 


O Przez ekspedycyję pism w War- 
szawie wysyła sią pism codziennych prawie 25,000 
egzemplarzy, pism tygodniowych i m 'esięrznych ta- 
ką samą ilość, Niektóre z pism wysyłają Swoje 
wydawnictwa za markami; nadto wiele egzemplarzy 
tygodników j miesięczuików bywa wysyłanych dro- 
wą księgarską. Można więc w przybliżenin egzem- 
plarze, nia przecholzące przez ekspelycyję gazet, 
liczyć na 15,000. Tym sposobum na prowiacyję od- 
chodzi stale mniej więcej 25,000 egzemplarzy pism 
codziennych i 40,060 tygoduiowych i miesięcznych, 
razem 65,000 egzemplarzy. W Warszawie ilość 
egzemplarzy rozchodzi się taka sama, jak na prowin- 
cyi. A zatem ogółem można liczyć 130,000 pranu- 
ineratorów pism warszawskich. Jażeli przypuścić, 
że każdy egzemplarz pisma jest czytany przez 5 
osób, otrzymujemy pokaźną ayfrę 650,000 czytelni- 
ków pism warszawskich. 
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Licytacyje w obrebie gubernii. 


— W d. 9 (21) czerwca na placu Mikołajewskim 
w Piotrkowie na sprzedaż wyrobów srebrnych, 
sukni, sprzętów domowych i maszyny do szycia, 
od sumy 135 rs. 


— 1 (18) lipca w sądzie zjazdowym w m. Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości w osadzie Lutomiersku 
w pow. łaskim, pod M 21 położonej, od sumy 275 
rs. i niżej, 

— 8 (15) lipca w sadzie zjazdówym w Piotrko- 
wie na sprzedaż: 1) półrolka ziemi w osadzie Krze- 
pice w miejscowości zwanej „pod Kurnią* od su- 
my 180 rs. 2) nieruchomości w osadzie Przyrowie 
pod M 2, od swny 150 rs, 

— | (13) lipca w sadzie zjazdowym w Często- 
chowie na sprzedaż nieruchomości na kolonii Re- 
den w gminie Górna w pow. będzińskim od au- 
my 160 rs. 


— 2 ezerwca (4 lipca) na komorze w Sosno- 


wen na sprzedaż skonfiskowanych towarów od su- 
my 1800 rs. 


— 26 czerwca (8 lipca) w urzędzie gubernija- 
lnym piotrkowskim na restauracyję zabudowań 
niemieszkalnych po b. magazynie solnym od sumy 
1043 ra. 93 kop. in minus. 


— 22 czerwea (4 lipca) w magistracie m. Piotr- 
kowa na dzierżawę od 1 (18) stycznia 1893 do te- 
goż dnia 1896 r. podatków: targowego, jarmarczne- 
go i brukowego w m. Piotrkowie od sumy 3,256 
rs. rocznie; oraz na dzierżawę od 1 (13) stycznia 
1896 rokn do tegoż dnia 1898 r. dwóch działków 


miejskiego gruntu: 1) przy drodzę do Belzatki 1 
morg, 252 pręt. od sumy 22 rs. rocznie, 2) ziemi 
zwanej „Zaściegna* 3 morgi 77 pręt. od sumy 28 
ra. 80 kop. 


— 19 czerwca (1 lipca) w urzędzie gminy Ru- 
dnik-Wielki w osadzie Koziegłowach, na sprzedaż 
nieruchomości w Koziegłowach pod M 225, od su- 
my 140 rs. 


| CK R O Z OZ Z A 


Kronika giełdowa. 


Pomimo bardzo pomyślnych wiadomości polity- 
cznych i ekonomicznych, kurs rubli uległ kilku- 
markowej zniżce, którą głównie przypisać należy 
spekulacyi' giełdowej. Panuje jednak przypuszcze- 
nie, że giełda berlińską, wobec niebawem uchylić 
się mającego w zupełności zakazn zbożowego, 
korzystniej będzie nsposobioną względem rubli, 
Na polu papierów publicznych panowała bardzo 
mocna tendencyja. Listy ziemskie seryi pierwszej 
doszły do 102'/,, a za najmłodsze zapłacono 101. 
80. Z listów miejskich hardzo były poszukiwane 
listy m. Warszawy wszystkich seryj, mianowicie 
osiągnięto za trzy pierwsze 102, a za następne 
101.25 do 101.60, Natomiast wartości prowincy- 
jonalne były w zaniedbaniu, Ofiarowano listy” 
łódzkie po 100, a 6% listy można było nabyć pa 
105. Wiłeńskiemi listami pięcioprocentowemi do- 
pełniono tranzakcyi po 100%/,, Walory państywo- 
we dobrze się trzymały: zapłacono bowiem za li- 
sty likwidacyjne duže 98,50, za drobne zaś 98!/,, 
O pożyczkę wschodnią trzeciej seryi dopytywanoa 
się w Paryżu i dlatego cena takowej podniosłą 
się na 105, gdy za druga seryję można było tyl- 
ko 108 osiągnąć, Pożyczka wewnętrzną po 95//, 
w zaofiarowaniu. Pożyczkami premiowemi małe 
obroty: kupiono pierwszą emisyjeę po 241, drugą 
po 221, wreszcie szlachecką po 194. Z ukcyj zaj- 
mowano się dyskontowemi po cenie 320 do 322, a 
głównie faworyzowane były akcyje Warsz. Tow. 
Ubezp. od ognia, które osiągły 240, 

Wedle notowań „Binrą Bankowego Gazety Lo- 
sowań* płacono: 


Za markę 47 kop. 
„ frank 381/, y 
„ gulden 8074 p 


BUSKO D-r A. Sulimierski ordynator szpttala 
5.go Mikołaja i lekarz zdrojowy, po powrocie z za- 
granicy, praktykuje stale jak lat poprze- 
(3—1) 


(R.i F. 4217) 


duich ww Busku. 
EE" Poleca się pierwszorzęe= 
dny a tani Motel An- 
gielski w m. Częstochowie, w bliz- 
kości dworca kolei żelaznej. 


(52—20) 


KSIĄŻKI FABRYCZNE 


do zapisywania KA R, jak również 


KSIĄŻKI DLA ROBOTNIKÓW 


nabywać można w DRUKARNI 


vis-à-vis Sądu Okręgowego w PIOTRKOWIE 


podług wzoru zatwierdzonego przez JW. Gubernatora Piotrkowskiego 
wraz z normalnym regulaminem wewiętrznym fabryki 


zatwierdzonym przez pana Inspektora Fabrycznego. 


j 


BIURO OGŁOSZEŃ 


dla wszystkich dzienników krajowych i zagranieznych 


„Rajchman i Frendler” 


w WARSZAWIE ulica Senatorska Ne 26. 


WYNAJEM POJAZDÓW 
Włodzimierza Sapińskiego 


SKŁAD: Róg Aleksandryjskiej Aleijpom W-go Adama Gołenbowskiego 

i uliey Odeskiej w Piotrkowie. 
Obstalunki należy robić w składzie. 

Odstawa natyclmiastowa. 


wpiost Poezty. 


Karety, Powoczy, Bryki, Konie. 
SEE] 


GO 


|PEEB 
MONI 


Perła tą- 
trzańska, 

Na miejs- 
caapteka. | 
TI efoe15 


A 


Zakład wodoleczniczy 
D-ra Chramea. 


przyjmuje PP. gości do kohea maja po 
cenach od 3 zł.r. 50 et. dziennie, za po- 
kój kompletnie urządzony z pościelą, 
pożywienie i kąpiele. Na żądanie pro- 
spekta. D-r Chramiec. 
(R. i F. M 1804) (2—2) 


WOZEK 


DZIECINNY 


w dobrym stanie i niedrogo 
ktoby chciał sprzedać, | 
zechce w bieżącym tygodniu 
zgłosić się do p. Strzelczyka, 
stolarza, plac Bernardyński, 
obok maślanego rynku. (2—1) 


LETNIE MIESZKANIA 


5 wiorst od Kamińska a 8 wiorst od 
Gorzkowice, pod lasem, przy rzeee i z 
łazienką po jednym pokoju z kuchnią 
i po jednym pokoju bez kuchni, do 
wynajęcia na cały letni sezonu. Pier- 
wsze po rs, 20 drugie po rs. 10. Ad- 
res: Schramm, przez Gorzkowice we 
wsi Ozga. (2—1) 


f 
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TEUSZCZOW E: 


411 
4411 
4711 


Mydło Trydace. 
Savon Suc de Laitue. 


Mydło tureckie, prawdziwe 
różane. 


Mydło Ylang-Ylang. 
Mydło Yokey-Club. 
Mydlo Oppoponax. 
Savon vanille blanc. 


Mydło prawdziwe fijołkowe, 
z naturalnym zapachem 
fijołtków; każdy kawałek 
w fijoletowem pudełku. 


4711 
4711 
4711 
4711 
411 


lenia cery. 


-Najlepsze mydła dla 


udelikatn 


Przy kupnie uprasza się zwracać uwagę na 
zatwierdzona przez Władzę markę, 
gwarantuje od falsyfikatów. 


REP" Sprzedaje się we wszystkich 
znaczniejszych perfumeryjach i skła: 


dach aptecznych. 


która jedynie 


(10—1) 


Dla upiększe- 
nia cery i | 
| ATM MYDLA TLALETOW 


KILDLLLLLLP LLALL LLLLLLZAAN 


MAGAZYN SOLNY 


w Nowo-Radomsku, poleca w najlepszym gatunku Ś 


CEMENT 3 


z fabryki „Grodziec? i „Wysoka” po cenach fabryczny od 2 


ALIR RLL LLLA PRLI LLALL LIAS 3 
KRRNNRKRRNRKARRRKKNKRRKKRO 


NINA CZASIE! 


Po przystępnych cenach. 
Wprost nowego targu przy rogu Alei i Rokszyckiego 
Przedmieścia, jest do sprzedania, Posesyja Popowskiego 

W CAŁOŚCI 
lub też podzielona na 
PLACE: 
plac M | zawierający łokci O 2662, M 2 łokei O£ 
NM 8 łokci O 4465 i M 4 łokci O 4875. 


Wiadomość bliższa u W-go Szretera, budowni- 
czego miasta. (6—5) 


KRRAKRNKKWNARRANKAKNNKRA 


Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kau- 
cjonowane pod firmą 


„Warszawskie Biuro Ogłoszeń” 


zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej X 8 
wprost N ecałej. Telefonu M 461. (0—9) 
Przyjmuję ogłoszenia do pism peryjođycznych; po cenach zedseeyinyei 


AAN 


BLII AS 


© |43 


2540 


2RR 


BRRNARAURKNANRNNAE 


“kantor otwarty od 9-tej rano do 10- -tej wieczór. T 


ETIE 
KIPEE 


Y DZIEŃ 


XM 25 


DOM BANKIERSKO- KOMISOWY 
MARKUSA GRADSTEINA 


w CZĘSTOCHOWIE, 


1. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, 
jako też banktoty i monety po kursie dziennym. 

2. Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju 
i zagranicą. 

8. Załatwia kupno i sprzedaż papierów publicznych na 
giełdach rosyjskich i zagranicznych. 

4. Ubezpiecza 5% rosyjskie premjowe pożyczki od 
amortyzacyi. 

5. Skupuje papiery publiczne wylosowane. 

6. Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe i 


wszelkie wartości. 


Wszelkie zlecenia Póniane wykonywane są pospiesznie i akuratnie, 


DOM. HANDLOWO- -SPEDYGYJNY 


MARKRUSA GRADSTEINA 


w GRANICY 


filje w Szezakowie i w Sosnowcu. 


Załatwia punktualnie i akuratnie formalności celne 
i wszelkie czyuności weliodzące w zakres PAW 
po cenach przystępnych. (26—15—2) 


RAINE TZYWOWOE RRERSAERPAZĄ 
DEED 6. Twarda. 6. KA 
NOWY WYNALAZEK 


Pierwsza Fabryka Maszyn do Gilz ma- 
szymnkowych i nasypy wanych nieskleja- 
nych sprzedaje o 10°, taniej od cen dawny ch. 
Maszyny najnowszej konstrukcyi wyrabiające 80,000 
gilz jednakowej długości, 

Przy zakładzie urządziłem fabrykę gilz, które 
przy nabijaniu nie pękają, a dodaw szy, im tę zaletę, iż Bà Z 
doskonałej bibułki z watą hygieniczną i i twardym muns ztukiem 
w odpowiedniem opakowaniu, mam nadzieję, iż Sz. Publiczność 
nabierze przekonania do w yrobu AE 


(W. B.O. 1292) (3—3) . S. Piekara 
w Warszawie, dawniej Krak. sy N 6, obecnie 
SZERZEJ 6. Twarda. 6. 


DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 


w Piotrkowie, Stary Rynek, dom po 
Koczorowskim — wprawia zęby sztu- 
czne, leczy i plombaje. Codziennie od 
10 rano do 6 po południn.  (52—35) 
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E PELLETIER E 


Sg Zatwierdzone przez Moskiews. 
Urząd Lekarski 
M YDE O 
PROWIZORA 


TA. M. OSTROUMOWA 


niszczy łupież, wstrzymuje wy-ś$ 
padanie włosów. 
Cena kawałka 30 kop. 
Sprzedaż w aptekach, składach% 
aptecznych i perfumeryjach, È 
SU Etykieta oryginalnego mydła 
BE zaopatrzoną jest w markę M3374, 
© Ostrzega się przed naśladow- 
nietwem. 


LEKARSKIEJ 
ELIXIR PELLETIER | 
Wzmacnia dziąsła, uśmierza ból zębów, 
perfumuje usta. i 


Każdy flakonik ob- 


lepiony jest piecząt- S 
d = 
h kolorach. H 


rukowaną, 


ką iu wy 
w cztereo 
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kolorach, 


Główny skład: Mos-9 
Sakwa, Wwiedeński Pereułek, dom 
A Petrov (10—6) Æ 


pudełko za- 
drukowaną, 


pione jest piecząt- 


U wszystkich Aptekarzy | w Składach pertum. 


54 tu wy 
Ew czterech 


CZŁONKA PARYTZKIEJ AKADEMI! 
[_| Każde 


ODONTYNA PELLETIER'A 


białości zębom bez psucia emalii 


i wstrzymuje próchnienie. 


ZA Ę 
ZAD©1ILIN Y mm p 
Student nniwersytetn ge A 
MANL MIWGTSYLĆ ge | 
poszukuje miejsca na wieś na czas Zu | z 
wakacyjny.—0prócz nauk gimnazyjal- K ja p” 
nych i realnych, może wykładać je- a. 
szcze wyższą matematykę i mechani- 7 IK 
kę. Wiadomość w redakcyi „Tygo- z 
dnia*. (3—3) c 


- Redaktor i wydawca Miroslaw Dobrzański. 


Hossoxeno Heunsyporw. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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gał jej, a raczej przeszkadzał na każdym kroku. 
Obiad był arcy-wesoły. Violeta była co chwila w 
rozpaczy, a Filip z jej kłopotów śmiał się jak dzie- 
cko. Co chwila czegoś brakowało, a wtedy zrywali 
się wszyscy troje i powracali, nie mogąc prawie do 
swoich miejsce trafić. 

— Jak żyję, nie byłem na tak wesołym obie- 
dzie—rzekł Filip przy deserze.—A teraz ugotuję ka- 
wę; nauczyłem się tego w wojsku i teraz robię ją 
sto razy lepiej niż Karol. 

Czy napój przyrządzony przez hrabiego de Na- 
varreins, był istotnie smaczny, Violeta nie mogła tego 
ocenić. Hrabia jednak był zachwycony. Ludzie ży- 
jący przeważnie nerwami i wyobraźnią, od których 
usuwają zawsze wszelką pracę mechaniczną, doznają 
dziwnego rozradowania na myśl, że i oni mogą ko- 
pać ziemię albo gotować, że dorównywuje pod tym 
względem... swojej służbie. 

— Jakiż rozkoszny dzień spędziłem rzekł, ści- 
skając dłoń młodej dziewczyny. 

— Obie kobiety odprowadziły go do bramy i 
śledziły go wzrokiem, dopokąd nie znikł na za- 
kręcie. 

Odtąd często spędzał z niemi i popołudniowe go- 
dziny. Często znów zabierał je ze sobą i wiózł do la- 
sków otaczających Satory Godard i Metz. Dzikie to 
są i prześliczne lesiste wzgórza, pelne dzikiej ziele- 
ni, dolin, polanek i zagajwików, ukrytych tak sta- 
rannie, że tylko znający je dobrze trafić do nich mo- 
gą. Filip woził tam panie tak często, że w końcu 
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Mówił to z wrodzoną mu, pełną prostoty elo- 
kwencyją, panując nad dźwięcznym swym głosem i 
ścinając ruchem śmiałym i energicznym ześchłe tra- 
wy końcem swej laski. Cudny poranek zimowy, lśnią- 
cy w promieniach słonecznych szron, świeży powiew 
wiatru i zawieszone na jego ustach myślące, ciekawe 
wejrzenie młodej kobiety, podniecały go i upajały do 
pewnego stopnia. Są chwile, w których pełnia życia 
rwie się i wylewa potokiem słów na zewnątrz, w 
których krystalizują się i w konkretne urabiają formy 
idee i uczucia, których często sami nie byliśmy świa- 
domi, a które tło naszej istoty stanowią. 

Późno już było, gdy Violeta powróciła do domu. 
Cały dzień siedząc przed kominkiem, nie mogła na 
chwilę przestać myśleć o tym człowieku, który jej 
się po raz pierwszy w zupełnie nowem przedstawił 
świetle, o całym świecie nowych idei, o których do- 
tąd nie miała pojęcia. 

Nazajutrz nastąpiła odwilż i było tak ciepło, że 
zostawiła drzwi uchylone. Siedziała po śniadaniu za- 
myślona, z jakąś gazetą, gdy nagle ktoś stanął przed 
nią. Podniosła oczy i ze zdziwieniem ujrzała Filipa. 

— Przyjechałem do Izby zaweześnie i mając 
godzinę blizko wolnego czasu zajrzałem do pani. Ale 
co widzę, czyta pani politykę?.. Czy to panią inte- 
resuje? 

Violeta zarumieniła się. 

— Mówiłeś pan wczoraj w Izbie? 

— Mówiłem. Nie mogłem się powstrzymać. 
Wczorajsza rozmowa pobudziła mnie tak, że pod wpły- 

Violeta Merian, 13 
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się do kopania ziemi i urządzenia kląbów z zapałem 
fermera, eksploatującego dziewicze lasy Far-Westu. 
Lenka i Violeta, pomagały mu, gawędząc przytem 
wesoło i robiąc rozliczne projekty. Altanka nie wy- 
starezała im już teraz. Należało też koniecznie zbu- 
dować kiosk albo nawet szalet. Lenka pragnęła ba- 
senu ze złotemi rybkami i sztucznej groty... Naresz- 
nie utworzywszy tak cały szereg projektów, na myśl, 
ile się na tym kawałeczku ziemi miało pomieścić, 
wszyscy troje wybuchnęli serdecznym śmiechem. 

— Jak pani się dobrze śmieje—zawołał Filip. 

— Czy można źle się śmiać? 

— Ob! i jak jeszeze!.. Są ludzie, którzy fałszu- 
ją w śmiechu, tak jak fałszują w śpiewie. Są ludzie, 
którym pod karą śmierci śmiech winien być zabro- 
niony! Zdradza on niekiedy nizką wartość moralną 
ludzi lepiej, niż ich słowa. Gdyby to tak można na- 
strajać ludzi, jak się stroi fortepianyl.. 

— Panie hrabio!—zawołała nagle, z komicznem 
przerażeniem Violeta, — spóźnił się pan do Izby, a 
dziś właśnie miałeś pan mówić |.. 

— A więe nie pójdę i nie będę mówił i rzecz 
skończona! 

— Jakto pan nie pójdzie? 

— Poprostu tutaj zostanę. 

— Jakże się pan usprawiedliwi ? 

— Powiem im, że się zgodziłem za ogrodnika 
do panny Mórian i musiałem jej ogródek urządzić. 

I dalej wesoło pracował. Skoro skończył, usiadł 
okok młodej dziewczyny zmęczony fizycznie, ale dzi- 
wnie wypoczęty na umyśle. Oparł się o poręcz fote- 
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Rozumiem też z jaka rozkoszą z uzbieranych po gro- 
szu pieniędzy, kupują sobie tacy państwo Thiersot 
lampę, albo garnitur wazonów na kominek; z jaką 
przyjemnością pan Thiersot kupi żonie parę kolezy- 
ków isam jej włoży je w uszy. "To jest dopiero pra- 
wdziwe życie, to prawdziwe szezęście, prawda, miss 
Violeto? 

— Nie wiem, ale zdaje mi się, że tak—odparła. 

Żałowała w tej chwili niemądrej odpowiedzi, 
ale za cenę życia nie byłaby w stanie wymyślić 
lepszej . 
— Do widzenia! zawołał, zrywają się Filip — 
czas już na mnie. Jutro tu powrócę. 

Rzeczywiście nazajutrz powrócił i odtąd stał się 
codziennym gościem w wersalskiej oficynce. 

Dla niego odwiedziny te stanowiły może je- 
dynie chwilowy odpoczynek, wytchnienie wśród go- 
rączkowego, wielkoświatowego życia. Dla dwóch sa- 
motnych kobiet stały się one treścią życia, kulmina- 
ceyjnym punktem całodziennych ich zajęć, osią, około 
której obracały się ich rozmowy. 

— Trzeba to będzie pokazać wujciowi, trzeba 
mu to powiedzieć... trzeba go o to spytać—powtarza> 
ła Lenka, — Violeta mniej może mówiła, ale więcej 
jeszcze o tym codziennym gościu myślała. 

Wiedziały, o której wyjeżdżał z pałacu, o której 
wsiadał do wagonu, o której przyjeżdżał do Versalu. 
Mogły wyliczyć godzinę i minutę jego przyjścia, wie- 
działy gdzie go szukać myślą. Oczekiwanie zapełnia- 
ło im cały ranek. Skoro wyjechał, mówiły o tem co 


